Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Ne 50. Łowicz, piątek 13 grudnia 1929 r. Rok XX. 


ŁOWIGZANIA 


Tygodnik narodowy, społeczno - polityczny i gospodarczy poświęcony 


sprawom Łowicza i okolic. 


Wychodzi co piątek. 


Cena numeru 30 groszy, kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 


— 


— 


Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 


Przed tekstem na 1 stronie 1 zł, 50 gr. 
Nekrologi | reklamy 1 złoty. 
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: Ogłoszenia zwyczajne wiers’ S0groszy 
* 


Adres Redakcji i Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton » 52 
Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca, 


Redakcja jest otwartą codziennia od 10rano do 1 pop. 


Drobne ogłoszeni: za wyraz 30 groszy 


W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne, 


W sprawie budowy Instytutu Im, Cune-Skłodowshiej. 


Dnia 11 grudnia r. b. burmistrz m. Łowicza p. Jan Michalski wraz z p. dr. Antonim Hillerem 


powołali specjalną komisyę — która ma się zająć 
Skłodowskiej, przez przyczynienie się do 

Burmistrz p. J. Michalski słusznie zaakcentował 
przeszłość — powinno zająć dominujące miejsce 


uczczeniem naszej rodaczki — uczonej p. Curie- 
dokończenia budowy Instytutu — Jej imienia. 
iż miasto Łowicz przez wzgląd na swoją 
wśród miast calej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Akcya powyższa odbila się echem w całym świecie. Ameryka przez ręce swego prezydenta Hoovera 
złożyła na ręce naszej rodaczki 50.000 dolarów, Francja obdarzyła Ją najwyższą odznaką Legji hono- 


rowej. Polska buduje Instytut Jej imienia. Jednem 


słowem wszyscy czczą zaslugi Wielkiej Obywatelki 


Naszej. Miasto Łowicz nie może pozostać głuche. Przeszłość naszego miasta wskazuje—że w tak 
ważnej sprawie dla przyszłych pokoleń—powinniśmy zająć przodujące miejsce, A zatem z chwilą—gdy 
Komitet na czele z p. J. Michalskim, burmistrzem m. Łowicza, zwróci się do szerokich mas z gorącą 
odezwą—niechaj nikogo nie zbraknie w tak doniosłem dziele, Niech każdy, kto może, pospieszy ze 
swym groszem ofiarnym czcząc Naszą Wielką rodaczkę p. Curie-Skłodowską! 
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Rozpoczęcie sesji sejmowe. 


Walka o prawo—dobrą gospodarkę—uchwała 
nieufności dla rządu. 


W dniu 5 grudnia byliśmy świadkami olbrzy= 
miego zainteresowania w społeczeństwie, zarówno 
w stolicy, jak i w kraju. Do redakcji pism napły- 
wały tetefoniczne zapytania, czy wreszcie Sejm, któ- 
ry ma tak ważną sprawę do załatwienia, jak upo- 
rządkowanie gospodarki [finansowej państwa i napra- 
wę Konstytucji, rozpoczął swe obrady. Wypadki, 
które rozegrały się w Sejmie w dn. 31 października 
przez uniemożliwienie pracy Sejmu i odroczenia go 
w dn. 5.X]. na dni 30, silne ataki pism rządowych 
na Sejm, gdzie znajdowały się pogłoski o nowych 
wstrząsach i zamachu, a wreszcie niektóre części 
odczytów członków rządu na temat zmiany Konsty- 
tucji, że jeżeli się nie da tego załatwić w Sejmie, 
to załatwi się poza nim, oto powody, które wywołały 
wielkie naprężenie w dniu rozpoczęcia prac Sejmu. — 
W Warszawie poruszenie w mieście wzrastało w mia- 
rę zbliżania się terminu posiedzenia Sejmu. Około 
godz. 11 zrana ulice koło Sejmu były pełne publi- 
czności. Po godz. 12-ej policja konna, rowerowa 
i piesza usuwała publiczność. Na placu Trzech 
Krzyży zebrało się koło 2 tysięcy osób. 


O godzinie 12 minut 15 otworzył posiedzenie Sejmu 
marszałek Daszyński, wygłaszając przemówienie, 
w którem przytoczył zarządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej odroczył po- 
siedzenie na dni 50, odroczenie to skłania mnie— 
mówił marszałek—do poczynienia następujących u- 
wag. Armję naszą otaczamy czcią i miłością, żołnierz 
polski przysięgał stać na straży Konstytucji i być 
uległym prawu i Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
Wszystkie armje narodów cywilizowanych trzymają 
się zdala od polityki.  Politykując, armja staje się 
klęską swego narodu. Wobecodroczenia Sejmu na 
dni 50, zwołałem posiedzenie na dzień 5 grudnia. 
Sejm ma przed sobą dwa wielkie zadąnia: uporządko- 
wanie gospodarki państwa i naprawę Konstytucji. 
Jedna i druga sprawa jest pilną i ważną. Następnie 
p. marszalek uczcił pamięć zmarłego sędziwego oj- 
ca zwycięstwa, Jerzego Klemanso, wielkiego przy- 
jaciela Polski, Po skończeniu swego przemówienia 
marszalek Daszyński oddał głos kierownikowi mini- 
sterstwa skarbu, pulkownikowi Matuszewskiemu. 


Mowa ministra Matuszewskiego trwała przeszło 
póltorej godziny. Oceniał on położenie gospodarcze 
poważnie, nie umiał jednak zdobyć się na wyraźny 
program naprawy, zapowiadając tylko robienie osz- 
czędności, 

Na tle rozprawy budżetowej zarysowały się rów- 
nież stanowiska klubów w sprawie naprawy Konsty- 
tucji. Zarówno Stronnictwo Narodowe, jak i inne 
polskie kluby, oświadczyły, że gotowe są przystąpić 
do pracy nad zmianą Konstytucji, o ile rząd Sejmo- 
wi tej pracy utrudniać nie będzie. Pozatem posłowie 
poddali ostrej krytyce działalność rządu, wykazywali 
brak poszanowania dla prawa. Poseł Niedziałkowski, 
wspólnie z innemi stronnictwami lewicy i środka, 
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uważa za swój obowiązek zgłosić wniosek, źądający 
ustąpienia obecnego rządu. Jeżeli p. Prezydent po- 
woła rząd, zdolny do rzetelnej współpracy z Sejmem, 
który szanować będzie obowiązujące ustawy, to ta- 
kiemu rządowi Sejm nie odmówi poparcia. Nastę- 
pnie prezes Klubu Narodowego, poseł Rybarski, wy- 
głosił przemówienie, wysłuchane przez całą lzbę 
z wielkiem zainteresowaniem. Na wstępie zazna- 
czył, że mówiąc o budżecie, nie można pomijać po- 
łożenia politycznego, bo najlepsze stanowisko gospo- 
darcze na nic się nie zda, gdy w kraju jest niepew- 
ność. Następnie zwrócił uwagę p. ministrowi skar- 
bu, że naprawa u nas podatków i sprawiedliwsze 
ich rozłożenie jest konieczne. Polityka gospodarcza 
rządu była fałszywą, gdyż przy wielkiem obciążeniu 
podatkowem w ostatnich 2 latach używało się pie- 
niędzy na budowę gmachów, czy organizowanie 
przedsiębiorstw państwowych, nie zawsze koniecznych, 
Wystąpił stanowczo przeciwko próbom zawarcia u- 
mowy z grupą Harrimana, której chciano oddać na 
lat 60, na bardzo ciężkich warunkach, monopol na 
zorganizowanie energji elektrycznej. Przykładem 
złej gospodarki jest historja lasów państwowych 
i rozwiązanie umowy ze spółką „Century”, co ma 
kosztować ponad 40 miljonów złotych, Klub Naro- 
dowy będzie nadal stawiał wnioski oszczędnościowe, 
W dzisiejszym budżecie są pewne wydatki, które 
szybko wzrastają. 


Rząd, który tworzy wielką ilość młodych eme- 
rytów, dopuszcza się marnotrawstwa. Następnie 
zwrócił się przeciwko walce, którą wypowiedział 
minister oświaty młodzieży Pan minister powiedział, 
że nie można czekać, aż młodzież podniesie rękę 
na Majestat Rzeczypospolitej, jak to już raz mialo 
miejsce. Przypominam—mówił prezes Rybarski—że 
zorganizowano bunt przeciwko Prezydentowi i Rzą- 
dowi w maju 1926 r. i wówczas młodzież walczyła 
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w ich obronie.—Niech pan przypomni sobie—zawo- 
łał ktoś z ław rządowych—zabójstwo Prezydenta 
Narutowicza. 

W odpowiedzi na to p. Rybarski: „Zabójstwo 
było dokonane przez człowieka, który oddał swe 
życie, a zabójstwo gen. Zagórskiego było dokonane 
przez ludzi, którzy się ukryli”, Słowa te wywołały 
wielką wrzawę na ławach stronnictwa rządowego. 
Można zrozurmieć, że ktoś raz złamał prawo, żeby 
wprowadzić lepsze, ale codzienne łamanie prawa 
na zimno przez nikogo nie może być zrozumiane, 
i musi być potępione. Zaufanie da obozu rządowe- 
go jest coraz „mniejsze, nie zlękniemy się żadnych 
gróźb, będziemy na wszystko przygotowani i pójdziemy 
w pracy narodowej naprzód, bo przez nas przema- 
wia sumienie narodu i wola wywalczenia lepszego 
jutra. Przemówienie posła Rybarskiego było przery- 
wane gromkiemi oklaskami na ławach wszystkich 
stronnictw polskich, poza stronnictwem rządowem. 

Po przemówieniu innych stronnictw i po obro- 
nie rządu przez przedstawiciela stronnictwa rządo- 
wego odesłano budżet po 10 godzinnych obradach 
do Komisji Budżetowej.—Marszałek Sejmu zwołał 
następne posiedzenie na piątek, dn. 6 grudnia, na 
godzinę 11-tą, dla rozpatrzenia wniosku o nieufność 
dla rządu i wniosku komunistów, wyrażającego nie- 
ufność marszałkowi Sejmu. 


Obrady rozpoczęły się o godz. 12-ej w połud- 
nie i z krótką przerwą obiadową przeciągnęły się 
do godz. 12-ej w nocy. Wniosek komunistów o nie- 
ufność dla marszałka Sejmu odrzucony został przez 
wszystkie stronnictwa, tylko stronnictwo rządowe 
wyszło z sali. Rozprawa nad wnioskiem o nieufność 
dla rządu przybrała -olbrzymie rozmiary, Zabierało 
w niej głos 6 ministrów i wielu posłów z klubu rzą- 
dowego. Ministrowie starali się wykazać, że gospo- 
darka obecnego rządu jest korzystna, używali bardzo 
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JAN WEGNER. 


Joachim Lelewel Juko człowiek. 


Na Uniwersytecie stał się jednym z założycie- 
li „Towarzystwa doskonałącej się młodzi w naukach 
i umiejętnościach”, w roku 1808 przemienionego na 
„Towarzystwo Filomatów”. Wszystko było dobrze, 
tylko upartością zraził sobie niektórych profesorów, 
z którymi nawet posprzeczał się. W liście do bra- 
ta pisze: „Dla przykładu dość powiedzieć, że Jun- 
dzilł (profesor) chce, aby kandydaci włosy do góry 
zaczesywali... a Śniadecki, aby wszyscy jego stara- 
niem wydrukowanego Euklidesa studjowali—owóż u- 
czone głowy! Od tego czasu już nie mam pre- 
tensji do rozumu”. Dalej zaś w tym samym liście 
pisze, źe lituje się nad uczoną głową, która bredzi .., 
że nie kłania się, i o „same ministerjum nie dba, 
bo od niego łask nie żąda”. Tymczasem opuścił 
Lelewel Wiino dla Krzemieńca. Tutaj posady pro- 
fesorskiej mie dostał, musiał czekać. Czekał z uś- 
mieszkiem na ustach, krytykując profesorów i pisząc 
listy zwłaszcza do brata, któremu doniósł: „Wszys- 
cy protesorowie pracują pilnie... chrzcin wkrótce bę- 
dzie pelno”. 

Lelewel doczekał się katedry nie w Krzemień- 
cu, lecz w Uniwersytecie Stefana Batorego. Mto- 
dzież uniwersytecka kochała Lelewela i szanowała 
„za jego—jak pisze jgn. Dowejko—wielką uczynność, 
za pobudzenie do pracy i oświaty”. Z powodu „sto- 
sunków” i intryg opuścił Wilno. Do swego następ- 
cy pisał: „Nigdy mnie o tytuł nie szło, ani o profe- 
sorstwo, ani o adjunktostwo, Nie tytuły, nie przy- 
chody mogły mnie zatrzymać... ale dobre słowo, któ: 


rego oczekiwać nie mogłem”, (oczywiście od pro- 
fesorów). Zanim wyjechał daWarsząwy wydał „Ba- 
danie siąrożytności” i „Dzieje powszechne”. Było 
to w roku 1818, Pod zwierzchnictwem Lindego pra- 
cował w Bibljotece Publicznej, wydając wkrótce ka- 
pitalaę dzieło p. t. „Bibljograficznych ksiąg dwoje”. 
Z Uniwersytetem Warszawskim prawie nic go nie 
łączyło. Towarzystwo Naukowe patrzyło na niego 
z podełba. Zrobiono go coprawda człowiekiem spo- 
sobiącym się, „ale do członkostwa droga była daleka, 
bo ośmielił się badaniami naruszyć powagi Naru- 
szewicza. ` 

Uniwersytet krakowski mianował tymczasem 
Lelewela „męża najuczeńszego "doktorem filozofji. 
W krótce zacżął wykładać i na Uniwesrytecie w War- 
szawie aż do rokn 1821, t. j. aż do czasu powołania 
go na katedrę Uniwersytetu wileńskiego. W Wil- 
nie witano Joachima Lelewela na Uniwersytecie z nie- 
znanym entuzjazmem. W tym czasie Adam Mic- 
kiewicz napisał wiersz do Lelewela. Na inaugura- 
cyjnym wykładzie taki był ścisk, że prof. rodka 
ledwie nie zgnieciono, Powstało wówczas przyslo* 
wie o „tłoku lelewelowskim”, 

Ale czasy się zmieniły. Nowosilcow zaintere= 
sował się Uniwersytetem. Lelewel straciwszy posa- 
dę opuścił Wilno i pod wpływem gwałtów rosyjskich 
wyrzekł te pamiętne słowa: „Szczęśliwi, co umiera= 
ją”. W roku 1827 zdobył mandat do sejmu, Sta- 
wał się jednym z najpopularniejszych ludzi w Polsce, 

Było to w przededniu rewolucji listopadowej. 


O mającym wybuchnąć powstaniu rozmawiano 
w Warszawie, jak o żarcie, który nie znajdzie za- 
stosowania. 

Podobnie było i z Lelewelem. „Sam poważ- 
ny Lelewel,—powiada Rettel,—w bibljotece publicz- 
nej uniwersytetu pozwolił sobie na żart, który sta ł 
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często niewłaściwej oceny tego, co było przed 

r, a szczególnie namiętnie zwalezali wywody 
przeciwników rządu. Przedstawiciele stronnictwa 
rządowego używali w obronie słów, które się do po- 
ważnej rozprawy nie nadają. Dostali też bardzo ciętą 
odpowiedż od posłów: Żuławskiego, Putkai druzgoczą= 
cych dowodów na złą obecną gospodarkę dostarczył w 
znakomitej mowie przedstawiciel Klubu Narodowego, 
poseł Stroński, ktorego mowa była owiana wielką 
tróską o lepsze jutro Rzeczypospolitej. Mimo io 
trudności ze strony strorinictwa rządowego o godz. 
10-ej wieczorem przystąpiono wreszcie do głosowa- 
nia. Wniosek o nieufność dla rządu uzyskał 246 
głosów wszystkich niezależnych stronnictw, Po stro- 
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nie rządowej znalazło się 120 posłów stronnictwa 
rządowego i tak zabrakło około 20 głosów z ogólnej 
liczby jego zwolenników. Po głosowaniu członko- 
wie rządu opuścili salę. Komuniści rozpoczęli awan: 
turę przeciw marszałkowi Sejmu, który kazał wyrzii= 
cić ich z sali Sejm, wyrażając tak niebywałą wię- 
kszością żądanie ustąpienia rządu, spełnił wolę kra- 
ju, który od szeregu miesięcy na zgromadzeniach 
tego się domagał. 

Obecnie głos ma p. Prezydent Rzeczypospolitej, 
Oby stworzył rząd, któryby chciał podjąć poważną 
pracę w kierunku zapanowania praworządności w kra- 
ju, naprawy stosunków gospodarczych i korzystnej 
zmiany Konstytucji. 


Przez przeszłość — 


Słów tych kilka — poświęcam mło- 
dzieży harcerskiej m. Łowicza, z okazji 
święta I H. Dr. Ż. im, ks. Józefa Ponia- 
towskiego. 

Młodzież—to przyszłość Narodu! Ta prawda 
dziejowa—nie może być przez nikogo na Świecie 
zaprzeczona, ani przekreślona, Bo jeżeli zwrócimy 
się myślą naszą wstecz i zaczniemy przerzucać kare 
ty nietylko zamierzchłych naszych dziejów, ale 
i czasów porozbiorowych—to wszędzie zauważymy 
że młodzież akcentowała silnie swoje stanowisko 
w chwilach doniosłych—i decydujących. Mickiewicz 
unieśmiertelnił to w Ill części Dziadów pisząc: 

„Panie! Ty, co sądami Piłata 

Przelałeś krew niewinną dla zbawienia świata, 

Przyjm tę z pod sądów cara ofiarę dziecinna 

Nie tak świętą, nie wielką, lecz równie niewinną! 


ku przyszłości. 


Później widzimy dzieci polskie pod zaborem 
Pruskim we Wrześni—które godnie odpowiedziały — 
na hakatystyczne poczynania. Następnie w r. 1905 
strejk szkolny dziatwy polskiej — na terenie byłej 
Kongresówki—wykazał dobitnie—że mimo wszysiko— 
mimo najsroższe katusze i prześladowania— jednak- 
źe tego, co tkwi w sercu — zniszczyć nie można. 
Bo nikt tak nie może ukochać sprawy—wzniośle, 
święcie i nieskalanie, jak młode i niczem jeszcze 
niezbrukane serce. 

—Dziś młodzież nasza zdawałoby się, nie po- 
winna przeciwstawiać się nikomu i niczemu. Zabo- 
ry zniknęly bezpowrotnie. Jednakże młodzież ta 
nie może—nie brać udziału, jak to chcą niektórzy, 
w życiu Narodu, Bo życie wre i kipi. Życie wi- 
dzów nie znosi. Życie zna tylko zwycięzców i zwy- 


się głośnym w Warszawie; schylony nad jakąś kro- 
niką i głęboko w nią zatopiony posel żelechowski 
podniósł nagle głowę i zawołał: —„Panowie, wkrótce 
będzie rewolucja! — 

Spiskowcy dopiero na tydzień przed wybuchem 
powstania pomyśleli o „władzy”, Upairzono Lele- 
wela. W dniu wybuchu, wieczorem „kiedy gorzały 
sygnały, kiedy w Belwederze było gorąco rodzic 
nasz zaczął dogorywać”—pisze prof. Lelewel. Pa- 
na Joachima wyciągnięto przemocą na ulicę. Ro- 
bił to, co mu kazano. Stał się automatem, Trudno 
było mu zapomnieć o Śmierci ukochanego ojca, nie 
potrafil otrząsnąć się ze strasznego ciosu. lnaczej 
zupelnie Lubecki, którego pamiętny dzień powsta- 
nia zastał przy zwłokach syna. Minister potrafił o- 
panować wzruszenie i potrafił myśleć o sytuacji kra- 
jowe} Zresztą Lubecki był urodzonym politykiem, 
Lelewel zaś—urodzonym uczonym. 

Lelewela uważano za trybuna rewolucyjnego. 
Tymczasem razem z Czartoryskim, Lubeckim, i O- 
strowskim udał się do Wierzbna, do W. księcia, 
W chwilach czynu—układy. Dopiero 25 stycznia 
1851 roku, kiedy Izba poselska zawołała: „Niema 
Mikołaja!” Lelewel zrozumiał, że walka a nie ukła- 
dy zadecydują o losie Polski, Ale mimo to nadal 
zachowywało się biernie. 

Nikt w powstaniu nie doceniał: tak problematu 
Litwy, jak Lelewel. On jeden rozumiał nieszczęśli- 
wy los Litwy. Wyspiański w usta Lelewelowi kła- 
dzie słowa: „Ja w mej piersi skupiłem wszystkie Lit- 
wy serca, Ja mam je tu! Mam w moich oczach Lit- 
wę całą...” 

Powstanie upadło. Lelewel opuszczając stoli- 
cę „szedł... wychudły, siwy i z tłomoczkiem na ple- 
cach,. W przyszłość Polski wierzył. W dramacie 
Wyspiańskiego, p. t: „Lelewel” genialny uczony mó- 


wi: „Jest przeznaczenie, które nami rządzi... aż się 
ziści tajnych wyroków czas... jest tajemnica która te 
waśnie nasze i obłędy tlumi,... jest czyn, który umy- 
sły roztargnione zwiąże... sam że się zapłonie, jako 
słup ognisty i będzie przed szeregiem zwartym szedł 
na przedzie...” 
We Francji organizował Komitet Narodowy i myślał 
o nowem powstaniu. Rozgoryczony był napewien od= 
łam emigrantów. Pisano o nim, że w powstaniu rozda- 
wał „miecze, noże, postronki, pióra, aby sławili nację 
Robespierrów, Dantonów i budowali gilotyny, układali 
listy proskrypcyjne*. Któregoś dnia idąc ulicą zauwa- 
żylLelewel, że pewien znakomity Francuz, któty do- 
tychczas kłaniał mu się najuniżeniej, obecnie wita 
go niechętnie i ozięble. Zatrzymał Francuza i rzekł; 
„Coś mi Pan ma do zarzucenia, widzę bowiem, że 
Pan patrzy na mnie z dziwnym wyrzutem w oczach”. 
Francuz na to: „Powiem Panu, Opowiadają o Pa- 
nu rodacy, że Pan urządzał bunt motłochu z hasłem 
wyrżnięcia arystokracji. Ze Pan własnoręcznie roż- 
rywal dzieci małe za nogi...” Ale obok tych osz- 
czerstw, słyszało się i prawdę o tym człowieku, 
którego w Brukseli, gdzie zamieszkał, znało każde 
dziecko; człowieka pracy, który w ubóstwie żyjąc, 
jako tułacz, nigdy nie skarżył się na swój okrutny los. 
W nieopalanym pokoiku, trzymając nogi w szu- 
fladzie pełnej książek i słomy (istnieje fotografia) 
rytował starzec—emigrant arcydzieła kartograficzne 
i pisał historję, Lelewel opadał na siłach. Kładł 
się do łóżka i jeszcze pracował, W liście do bra- 
ta pisał: „Och braciszku, jaka to dobra rzecz w lóż- 
ku leżeć”. Chorego starca odwiedził dr. Gałęzow» 
ski i zawiózł do Paryża, do najsłynniejszej kliniki 
Dubois, Dwa dni tylko mieszkał w tym luksusowym 
domu zdrowia, Umarł dnia 29 maja 1861 roku. 


(Koniec). 
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Dnia 19 grudnia 1929 r., jako w pierwszą 
rocznicę śmierci ś.p. 


Wandy Rószkiewiezowej 


odbędzie się msza żałobna w kolegjacie 
o godzinie 9,50 rano, na którą zaprasza 
znajomych i życzliwych 


Mąż i rodzina. 


ciężonych. Życie wobec czego zmusza siłą woli— 
ażeby wszyscy brali w niem udział, a zatem i mło- 
dzież. Boć ta młodzież w przyszłości zajmie kiedyś 
nasze miejsca. A tymczasem widzimy iż gdy mło- 
dzież nasza zaakcentowała cichą manifestacyą swo- 
je stanowisko narodowe w stosunku do aktu zawar- 
tego na rzecz Niemiec, tam polała się krew. I tu 
musimy stwierdzić słowami Wieszcza: 
„bo Narodu duch zatruty 
to dopiero bólów ból!” 

Akcentując w tem miejscu dziejowe posłannic- 
two młodych pokoień wzywam Was: 

„Młodzieży, popatrz w krąg, co czynią starzy 

Gdy im zalewa wzrok partyjna złość 

Czyż walk, któremi nas ten zespół darzy 

Wstrząsu, co z bytem Polski się kojarzy 

Czyliż tych smutków, czyż tych klęsk nie dość? 

Młodzieży, twoja doba już nadchodzi, 

Skąd bądź pochodzisz, ze szczytów, czy z mas 

Kraj u przepaści przyzywa Was, Mlodzi, 

Jutrzenka Polski niech się z Was narodzi 

Młodzieży, Czuwaj! Już na Ciebie czas. P. 
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Kurs dla opiekunów Społecznych. 


Na mocy reskryptu Urzędu Wojewódzkiego 
z dnia 51 listopada, w dniu 1 i 2 b. m. odbył się 
kurs dla Opiekunów Społecznych w Łowiczu w Szko- 
le Rolniczej na Blichu, rozpoczęty uroczystem nabo- 
żeństwem w kościele Kolegjaty, Poczem opiekuno- 
wie wraz z gośćmi zebrali się w Szkole Rolniczej 
gdzie otworzył posiedzenie miejscowy p. Starosta; 
następnie, Delegat Min. Pracy i opieki społecznej 
z urzędu Wojewódzkiego, wygłosił przemówienie na 
temat Op. Spol. 

Po krótkiej przerwie rozpoczęła swój wykład 
znana od dość dawna na terenie Łowicza, świetna 
i niezmordowana prelegentka p. Zofja Jaxa Bykowska _ 


Pomijając energję i gruntowną wiedzę prele- 
gentki w zakresie tworzenia instytucji Op. spol., przy- 
taczamy Jej myśli przewodnie na sprawę zadań 
Członków Opieki Spolecznej, 


Szanowna Prelegentka szczególnie zaakcento- 
wała, że zaszczytne miano opiekuna społecznego 
niech będzie synonimem współobywatela—brata, do- 
brego doradcy, orędownika, sąsiada zawsze gotowego 
do pomocy w każdym nieszczęściu, czy niedoli, wię- 
cej—niechaj będzie ucieleśnieniem tego anioła stró- 
ża, umiejącego odwracać nieszczęścia i zło, zapo- 
zg nędzy, podawać dłoń serdeczną przed upad- 

iem, : 

To też fakt powołania czy wyboru na opieku- 
na społecznego, trzeba traktować jako najwyższe u- 
znanie, zaszczyt, wyrozumienie z pośród współoby- 
wateli. 

To teź niewątpliwie—stanowiska op. spol. po- 
ceim w Polsce najlepsi—najzacniejsi i najzasłużeń- 
si ludzie. 


"OPER" n M LUB EA ED AO | i WA ią O SRDA O O 


T. 1. GUMINSKL 


BIURA, NERE | WARTA DO POMANN. 


I peinemi piersiami w swojszczyźnie dalekiej 
Napiję się powietrza i wód z każdej rzeki. 
SYROKOMLA. 
(Ciąg dalszy). 
Przystani Towarzystwa Wioślarskiego trudno 
po ciemku szukać, zwłaszcza, że jest ona akurat 
z innej strony Kola. 


środa, 10 lipca- 

Rankiem obiecujemy sobie najwyżej 2 godz. 
poświęcić na zwiedzanie Koła. Los jednak tak po- 
kierował, że wyjechaliśmy w dalszą drogę dopiero 
o 2-giej popołudniu. 

Koło dzisiejsze śmiało można zaliczyć do rzędu 
najruchliwszych miast powiatowych. Niepozbawione 
pięknych zabytków i wspomnień przeszłości, idzie 
wciąż naprzód i swem życiem ulicznem, handlowem 
może zaimponować, Oblane dookoła Wartą, zdala 
imponuje wyniosłą sylwetką wieży ratuszowej, czer- 
wienią murów pięknej gotyckiej fary i barokowymi 
hełmami klasztoru Jezuitów. Ratusz miejski zbliska 
to piękna budowla jednopiętrowa w stylu budowli 
z czasow Lubeckiego. Majestatu dodaje całości 
wieża, cudownie ocalała z dawnego ratusza, pamię- 
tającego pewnie czasy Kazimierza Wielkiego. 

Jest to masywny sześcioboczny graniastosłup 
z czerwonej cegły, odsłoniętej widocznie niedawno 
z pod skorupy tynku przez ludzj świadomych celu, 
Niedawno, bo jeszcze w r. 1924, piszący te słowa 
widział tę wieżę w innej formie. 

Ruiny zamku zdala od miasta na Wartę przy- 
padle, to Ściany murów z basztą, zabezpieczone 
przed niszczycielską siłą deszczu i wiatru cienką 


warstwą cementu, 

Ludzi, którzy tak troszczą się o pomniki prze- 
szłości naprawdę Łowicz powinien pozazdrościć. 
W Farze, zbudowanej w stylu gotyku nadwiślańskie- 
go, uderza wzrok zwiedzającego piękne sklepienie, 
ładne kaplice, a z pomników nagrobek syna Zawi- 
szy Czarnego, poległego w bitwie pod Chojnicami. 
Wspomnieć też należy o pięknem, uderzającem swem 
koronkowem wykonaniem w piaskowcu reseryvaculum, 
nisza, gdzie dawniej przechowywano Przenajśw. 
Sakrament. 

Wiał silny zachodni wiatr, gdyśmy opuszczali 
Koło, unosząc przemiłe wspomnienia, potęgowane 
wyśmienitą kwaterą. Dla lepszego utrwalenia osta- 
tnich momentów, dokonaliśmy nawet zdjęcia fotogra- 
ficznego na ruinach zamku, solennie przyrzekając 
gospodyni, źe chociaż jedną odbitkę nadeślemy. 
Zaraz głośno powątpiewała poczciwa niewiasta, po- 
wątpiewały jej dwie urodziwe córki, widocznie z doś- 
wiadczenia z nadziejami takich obietnic 

Niestety okazały się wktótce słuszne ich po- 
dejrzenia. Zdjęcie wogóle się nie udało, Biada 
drugi raz spotkać ofiary niefortunnej fotografji. 

Mimo dwóch godzin jazdyzamek Kolski wcale 
nas nie opuszcza. Ciągle widzimy jego czerwoną 
sylwetkę z różnych stron. To Warta wyczynia za- 
krętasy, żłobiąc swym bystrym nurtem wciąż nowe 
koryta w złożach uległego piasku. Niewysokie brze- 
gi w miarę oddalania się od Koła zyskują na ma- 
lowniczości. Zamiast lichych pastwisk rozpościera= 
ją się naokoło bujne łąki nadbrzeżne, oddzielone 
od wody pysżnym pasem bujnej wikliny i skarlałej 
wierzby, Pod wsią Wakowy spotykamy pierwszy prom 
na Warcie, nieco niżej pod Drążnem następny. Rzeka 
zyskuje coraz bardziej na szerokości. Wiatr tak do- 
kuczliwy przy wyjeżdzie z Koła powoli zamiera. (d.c,n.) 
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Godność więc opiekuna społ. trzeba wysoko 
"wznieść. Oznaka opiekuna powinna być czemś 
w rodzaju odznaczenia, orderu, nadanego niejako 
naprzód, więc tembardziej obowiązującego, że nie 
po dokonaniu jakiegoś czynu lecz w trakcie rozpo- 
*częcia służenia innym. 

Opiekun sp. poza obowiązkami ze stanowis- 
kiem jego związanemi winien być pionierem oświa- 
"ty, kultury, hygjieny osobistej i społecznej i etyki o- 
bywatelskiej. 

Poza niesieniem pomocy w potrzebie musicie 
mie dopuszczać do katastrof—musi środowisko, któ- 
rego jest opiekunem prowadzić ku lepszemu jutru, 
ku lepszej słonecznej doli. 

W dniu zaś 2 grudnia, Dr. Dietrich mówił 
© Higjenie wsi i zagadnieniach sanitarnych w ogóle. 
Następnie, prelegentka p. Jaxa-Bykowska rozwijała 
temat: jak powinna być zorganizowana Opieka Spo- 
łeczna. Słuchacze pod przewodnictwem p. Jaxy By- 
kowskiej, zwiedzili instytucje Opiek Społecznych 
prowadzone w Łowiczu. 


Produkcja miodu. 


„American Honey Institute” donosi, iż amery- 
kańska produkcja miodu dochodzi rocznie do 250 
miljonów funtów. Konsumcja wzrasta. Miód uży- 
wany bywa często przez piekarzy i cukierników za- 
miast cukru do wyrobu ciast i karmelków, Instytut 
Jinansuje próby dokonywane przez uniwersytet stanu 
Minnesota ażeby przestudjować oddziaływanie mio- 
du na organizm ludzki. 

O wpływie dodatnim na organizm człowieka 
miodu, w dawnej Polsce wiedziano.  Trunek ten 
spotykało się pomiędzy magnatami, duchowieństwem, 
rycerstwem, mieszczaństwem i włościaństwem. 

Sienkiewicz w swojej trylogji przypisuje naszej 
szlachcie tą męskość i długowieczność jaką się cie- 
«szyla, tylko piciu miodu. 

Zagranicą w sanatoryach niema śmiadania ani 

obiadu, ani wieczerzy bez miodu i owoców; przeto 
'chorzy przypisują cuda niemieckim zakładom leczni- 
czym że odzyskali, zdrowie'apetyt, wesołość, chęć i 
siłę do życia a tak samo wyleczyliby się i tuw 
kraju, gdyby miodu, piernika i owoców codziennie 
regularnie używali, 

A i właściciele ogrodów wielki błąd popełnia- 
ją nie hodując pszczół, ponieważ kwiaty zapłodnio- 
ne przez pszczoły dają bardzo wiele derodnych 
owoców. Kto uprawia nasiona białej koniczyny, lu- 
«cerny, Wyki, bobu lub rzepaku, cebuli i tatarki niech 
postara się o pszczoły a przekona się o dodatnich 
wynikach w wydajności plonów. 

Pszczoły są dobrodziejstwem, pszczoły przywra- 
ają zdrowie, pszczoły wzbogacają kraj. Karmić 
ich nie potrzeba, przeciwnie one zasilają człowieka 
swym dobroczynnym nektarem. Należy to tylko 
zrozumieć. [aż dziwno, że te obszary pól ogrodów 
pokrytych kwieciem tak mało są przez nas wyzys: 
kiwane i giną bez pożytku. 

Są książki podręczniki w cenie przystępne, mniej 
'kosztują aniżeli butelka wódki. Takie np. dziełka 
„Pszczelnictwo nowoczesne” wydane przez Ks. Mar- 
gońskiego— Warszawa ul. Kopernika Ne 50, kosztuje 
2 zł. 40 gr. butelka zaś wódki 5.50. 

Bywając dość często na wsi przyglądałem się 
małym gospodarstwom 5, 6 morgowym i zwracałem 
uwagę że możnaby podnieść dochodowość przez 
zaprowadzenie gospodarki pszczelnej. 

Przecież są długie wieczory zimowe, możnaby 
je wyzyskać na robienie uli ramowych tanim sposo- 
bem, ze słomy, 

Amerykanie mówią: czas to pieniądz, a więc 
mie traćmy czasu. Należy go wyzyskać. 

E. Nowakowski, 
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KRONIKA.. 


Kalendarzyk 


+ Piątek Łucji P. M. Otylli P, 

Soboia Dyoskora i Herona, 

Niedziela Walerjana B., Ireneusza M. m. 

Poniedziałek Euzebjusza. 

Wtorek Łazarza B. 

Sroda Gracjana B, W. 

Czwartek Darjusza i Nemezjusza M, m. 
Wschód słońca 7.37 Zachód 3.23, 


— Miermasz gwiazdkowy Polskiego Białege 
Krzyża, na gwiazdkę dla żołnierzy 10 pp. odbędzie 
się w dn. 14, 15 i 16 ym grudnia w sali dolnej Ki- 
na Wojskowego. 

Kiermasz obfitować będzie w niezbędne artyku- 
ly żywnościowe na wigilję i święta oraz różnorodne 
przedmioty, nadające się na prezenty gwiazdkowe. 

Będą tam rzeczy bardzo praktyczne 1 artystycz- 
ne prace rąk kobiecych. 

Otwarcie Kiermaszu nastąpi w sobotę dn. 14 
grudnia o godz. 4-ej, w niedzielę dn. 15 gr. kier 
masz otwarty od godz. 2-ej po poł., w poniedziałek 
zaś od godz. 4-ej po poł. 

Na Kiermaszu niezależnie od rogu obfitości 
prezentów gwiazdkowych, na sali będzie smaczny 
i tani bufet oraz w przyległym pokoju stoliki do kart. 

Zawsze ofiarni mieszkańcy Łowicza i okolicy 
czyńcie zakupy przedświąteczne na Kiermaszu, a po- 
możecie w ten sposób Sekcji opieki nad żołnierzem 
do umilenia dnia wigilijnego żołnierzom 10 pp., któ- 
rzy mają tak przepiękną historję, odznaczając się 
w walkach o niepodległość Ojczyzny. 

— Akademja harcerska. O odbytej w dniu 
8 b. m. akademii harcerskiej szczegółowe. sprawozda- 
nie zamieścimy w następnym numerze. 

— Zabawa taneczna. Zarząd Koła Przyja- 
jaciół Harcerstwa podaje do wiadomości, iż urządza 
zabawę taneczną w dniu 11 stycznia 1930 r. w lo= 
kalu Resursy w Łowiczu. 

— „Zburzenie i Odbudowa Kalisza”, Stara- 
niem Oddziału Pol. Tow. Krajoznawczego p. Jan 
Michalski, burmistrz m, Łowicza wygłosi w środę 
dn. 18 b. m. o gudz. 7-30 wiecz. w sali Kina Woj» 
skowego odczyt pod powyższym tytułem, Odczyt 
będzie bogato ilustrowany przezroczami. 

Na treść złożą się: zabytki Kalisza z czasów 
przedwojennych, obrazy zniszczenia Kalisza przez 
Niemców, odbudowa Kalisza, Kalisz w dobie dzisiejszej, 

Interesujący temat ściągnie niewątpliwie liczną 
publiczność na salę, 

—fMHursy Instruktorskie. W dniach od 7.1-350 
do 5.I1-50. i od 5AII-50 do 30.IV-50 roku zostają 
uruchomione w Warszawie 2 podinstruktorskie kur- 
sy kateg. A dla pań. 

Kandydatki na powyższe kursy winny odpowia= 
dać następującym warunkom: wiek 18—355 lat, ma- 
tura seminarjalna lub gimnazjalna, dobry stan zdro- 
wia, odpowiednie kwalifikacje moralne, podpisanie 
zobowiązania do 2 letniej pracy w imiejscu zamiesz- 
kania w ilości minimum 4 godziny tygodniowo, opła- 
cić wpisowe w sumie 25 złotych miesięcznie (pier- 
wsza rata za pierwszy miesiąc 15 zł. przy składaniu 
deklaracji) oraz posiadać własne umundurowanie p. w. 
według przepisów mundurowych. 

Kandydatki odpowiadające powyższym warun- 
kom mogą składać podania do Powiatowej Komen- 
dy pw.—Starostwo w terminie na pierwszy kurs 
do dn. 14 grudnia, na drugi kurs do dn. 15 lutego 1950 r, 

—Sprawozdanie Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Łowiczu z akademji zorganizowanej ku czci Ojca 
Swiętego Piusa XI w dniu 20 listopada 1929 r. w sali 
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Bal maskowy! 


Straż Ogniowa Ochotnicza 
w Łowiczu, dla zasilenia swych 
funduszy urządza tradycyjny bal 
maskowy w dniu 31 grudnia r. b. 
w sali teatru „Eos“, Wejście zło- 
tych cztery, galerja 1 zł. 50 grosży. 


Rozchód. Wydatki związane z urzą- 


kina „Eos”, 
dzeniem akademji wraz z żywym obrazem zł. 511.50 
Przychód, Za sprzedane 242 bilety 276 zł. Za pro: 


gramy zł, 35.02. Ogółem przychód zł. 511.02 
deficyt zł. 0.28. 
Pozostałe bilety rozdano bezpłatnie stowarzy- 
szeniom i młodzieży szkolnej. 
Przewodnicząca 


Anela Chmielińska 


— kino „Eos”. Wyświetla w sobotę, niedzie- 
lẹ i poniedziałek film „Harry Peel” w kreacji Jego 
najniebezpieczniejsza przygoda. 

Następny program: Ostatni carowie. Wkrótce: 
Niewolnica miłości. 

— Kino 10 p. p. Wyświetla w piątek, sobotę, 
niedzielę, poniedziałek i wtorek arcydzieło Zapolskiej 
„Policmajster Tagiejew”. Nad program: Tygodnik 
aktualny. Następny program: „Kropka nad i”. 

Wkrótce: „Tajemnica cytadeli w Dęblinie”. 


-2- Zgon wybitnego działacza. W tych dniach 
nadeszła smutna wiadomość ze Lwowa. Nięubłaga- 
na śmierć przecięła nić życiową — człowieka, który 
odegrał w życiu naszem wybitną rolę. S. p. D-r 
Leonard Stahl—mimo swój wiek—mimo sterane siły 
przez ciągłe przeciwstawianie się żywiołom rozkła- 
dowym— pozostaje do ostatniej chwili na posterunku 
oddając swe cenne usługi w pracy tym, którzy za- 
decydują może niezadługo jaką Polska ma być. 
Cześć świetlanej pamięci — bojownika o jaśniejsze 
Jutro! 


Sekretarka 
Marja Antczakowa 


Ofiary. 


Na gwiazdkę dla żołnierza Polskiego Ks. pra- 
łat Stępowski składa zł. 15. 

Na sztandar dla „Sokoła” w Łowiczu Marja 
1 Mieczysław Szajdingowie zł. 10. f 


NADESLANE. 


Czy wolno opóźniać posiew kultury. 


Podczas akademji, urządzonej na cześć mar- 
szałka Focha przez Polską Macierz Szkolną w Ło- 
wiczu, kilka jednostek, znajdvjących się na galerji, 
zakłócało spokój psuło nastrój, jaki towarzyszyć po- 
winien podniosłej uroczystości. 

Aby zapobiec temu, Komitet organizujący a- 
kademję ku czci Ojca św, Piusa Al postanowił — 
rozdać bilety ludziom spokojnym. 

Grupa mężczyzn, nie posiadających biletów, 
liczniejsza niż członkowię, Sokoła” i Straży Ognio- 
wej Ochotniczej, trzymający straż obywatelską, wdar- 
ła się przemocą, wyważyła drzwi. 


N 


Ani dotre słowo, zachęcające do spokojnego- 
opuszczenia zapełnionej galerji, ani wysiłek fizycz- 
ny, nie dał rezultatu pożądanego. 

Głośne rozmowy, szamotania, wyprowadzały 
z równowagi najcierpliwszych i najbardziej wyrozu- 
miałych słuchaczów. 

Co czynić należy, 
zajść w przyszłości? 

Radzą praktyczni: „galerję zamknąć na głucho 
nie wpuszczać nikogo”. 

Czy w państwie demokratycznem, jakiem jest 
Polska, godzi się tak postąpić? 

Konstytucja głosi: „Wszyscy obywatele są rów- 
ni wobec prawa. Rzeczpospolita nie uznaje przy- 
wilejów rodowych ani stanowych”. 

Czy poszanowanie godności ludzkiej pozwala, 
aby dla paru niesfornych. a może rozmyślnie nasła- 
słanych, uniemożliwić korzystanie z roztywki kultu- 
ralnej ludziom ubogim, którzy za miejsce tylko grosze 
płacić mogą. 

Pamiętam przed laty pierwsze koncerty, urzą 
dzane w Filharmonji warszawskiej dla ludzi biednych, 
większość słuchała z zapartym oddechem, ale byli 
i tacy, którzy ciszy zachować nie umieli, ci pierwsi. 
uczyli słuchać, zwracali uwagę łagodnie,—na koncer- 
tach popularnych w Warszawie panuje urocza cisza. 

Nie zamknięto drzwi przed niesfornemi, nie 
pytano nikogo, jak zamierza zachowywać się, —lu- 
dzie umuzykalniali się, nabrali kultury. 

Czy przez zamykanie galerji, zostanie osiągnię- 
ty podobny cel? —Cel ważny doniosły. 

Jeżeli obecność na galerji w „Eosie” ludzi: 
spokojnych, nie jest w stanie uspokoić niesfotnych, 
byłabym zdania, aby usuwani byli z sali kina. Usu- 
nięty raz i drugi, zapisany jako zakłócający spokój 
publiczny, zrozumie zapewne, że zachowuje się nie- 
właściwie i nie chcąc narazić się ponownie na wstyd, 
zachowa się jak należy. 

Winniśmy szerzyć kulturę, opóźniać jej rozwo- 
ju nie wolno, zwłaszcza Polskiej Macierzy Szkolnej, 

tórej zadaniem jest szerzenie oświaty i kultury wśród: 
szerokiego ogółu. 


aby uniknąć tak przykrych 


Z pomocą powinni. przyjść czynniki rządo- 
de i uspołecznieni obywatele państwa, 
Aniela Chmielińska. 
Przewodnicząca Zarządu Koła Polskiej Macierzy: 


Szkolnej w Łowiczu, 


Szanowny Panie Redaktor zel 


Ustępując księgarnię egzystującą z górą od 
lat 60 a prowadzoną przezemnie w Łowiczu przez 
lat przeszło 55—siłom młodszym, — które poprowa- 
dzą dalej i udoskonalać będą tę trudną placówkę, 
za pośrednictwem której dwum pokoleniom ulatwia- 
łem nabywanie podręczników i dzieł literackich, 
chciałbym i trzeciemu, najmłodszemu pokoleniu po- 
zostawić choćby maleńką pamiątkę—udaje się prze- 
to do Ciebie, Szanowny Redaktorze, z prośbą 
o pośrednictwo: 

Przy likwidacji księgarni — pozostało mi kilka- 
dziesiąt „Notatek jeńca z Dadnholmu”, które raczysz 
łaskawie rozdać bezpłatnie do bibliotek szkół pow- 
szechnych, kółkom rolniczym, kołom Mlodzieży 
Wiejskiej i innym Stowarzyszeniom, gdy się do re- 
dakcji po takowe zgłoszą. Są tam wojenne prze- 
życia niewoli niemieckiej i tragedja naszego miasta 
podczas okupacji.  Przerzucając te kartki, niejeden 
z najmłodszych  uprzytomni sobie ciężkie chwile 
przeżyte również przez jego blizkich i najdroższych 
j niedopuści na przyszłość aby stopa barbarzyńcy 
deptała jego ołtarze i jego ogniska rodzinne i aby 
tak ukochali ojczyznę swoją—jak ją kochali ich oj- 
cowie i pradziadowie. . Rybacki 
(Jeniec z Danholmu). 


~ 


miodowe i cukrowe do bakalji. 


we. Choinkowe. Miodownik do potraw. Powidła, 
Angielskie. Cukiernia przyjmuje zamówienia na: 
Ondulacia. 
EZ TWD LN Due 7 Mia TI IT DW LLL TERM BP 


"Otworzyłem salon strzyżenia dam przy ulicy Rynek 

Kościuszki Ne 13. Przy odpowiedniem poparciu Sz. 

Pań, staraniem moim będzie doprowadzić zakład mój 

do stanu. odpowiadającego ostatnim wymogom tech- 
niki fryzjerskiej 


2—2, M. Kędzierski. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu Il. re- 
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Pilsudskiego Nr. 18, na zasadzie 10350 art, 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 30 grudnia 1929 r. 
od godz. 10 zrana we wsi Bobrowniki gm. Dąbkowice 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Mieczysława Jabłońskiego składających się z inwen- 
tarza żywego oszacowanych na zł. 1050. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
'być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (—) Z. Czarnecki, 


Obwieszczenie. 


Wydział V-ty Sądu Okręgowego w Warszawie 
'obwieszcza, iż na ządanie Eleonory Myszer, zam. 
w Górkach Zagórskich, decyzją Sądu z dnia 2 paź- 
dziernika 1929 r, postanowiono wdrożyć postępowa- 
nie celem uznania zaginionego męża petentki Wa- 
wrzyńca Myszera za zmarłego. Wawrzyniec Myszera 
vel Myszer, syn Józefa i Eleonory z Matuszewskich, 
katolik urodzony dnia 27 lutego 1900 r. w Chąśnie 
zam. ostatnio w Łowiczu, w roku 1918 wstąpił jako 
ochotnik do wojska polskiego i dotychczas nie po- 
wrócił, 

Wzywa się zaginionego, aby najpóżniej do dnia 
-30 czerwca 1950 r. zgłosił się do Sądu, gdyż po u- 
pływie tego terminu nastąpi uznanie go za zmarłego. 

Wzywa się również wszystkich, którzy posia- 
dają jakiekolwiek wiadomości o życiu lub śmierci za- 
ginionego, aby o znanych sobie faktach zawiadomili 
„Sąd najpóźniej dnia 50 czerwca 1950 r. ((V.Z.2878/29), 

Za zgodność: 
Burmistrz Jan Michalski, 
Łowicz, dnia 10 grudnia 1929 r. 


POSZUKUJĘ ZAJĘGIA: 


gospodyni zarządzającej, sklepowej, względnie do to- 
warzystwa dzieci. Wiadomość w redakcji. 5-2 


Ti A i a E a 


Owocyki marcepanowe na choinkę! 


ŁOWICZANIN 7. 


Łowicka Przetwórnia Cukrowo - Miodowa 


JULJUSZA GIERASIEWICZA 


Rynek Kościuszki 15 


POLECA: 


Doskonałe czysto miodowe pierniki w dwudziestukilku gatunkach. Przekładańce, Orzeszki 
Czekoladki nadziewane. 


Karmelki nadziewane i lodo- 
Herbatniki mieszane. Badjanki. 
torty, Kremy, lody, ciasta i piramidy 


wykonane z najlepszych surowców i najgustowniej wykończone, 


G—€ 


Ogłoszenie. 


W dniu 14 stycznia 19530 r. o godz. 12-ej od- 
będzie się sprzedaż w drodze publicznej licytacji 
drewnianej oficyny na posesji państwowej „Kanonja” 
przy Rynku Kościuszki w Łowiczu. Licytacja roz- 
pocznie się od sumy zł, 400,—Reflektanci przed roz- 
poczęciem licytacji winni złożyć na ręce Przewodni- 
czącego Komisji wadjum w wysokości 50 zł., które 
będzie zabezpieczeniem warunku, że nabywca ofi- 
cyny winien budynek rozebrac w ciągu 2 tygodai od 
dnia licytacji i teren splantować. 

Starosta Powiatowy: 
w/z K. Wsąckowski ; 


Dr. med. T. JASIOBĘDZKI 


Choroby skórne, weneryczne i nerwowe, 
Analizy krwi na Wassarmanna. 


Przyjmuje tylko w niedziele od 10—11 
iw czwartki g. 6—7. Zduńska 27. 


W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart- 
ków od 6—7. Piękna 16-b. 
3—3 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu Il re- 
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post, Cywii. ogłasza, że w dniu 21 grudnia 1929 mr. 
od godz. 10 z rana w osadzie i gminie Bolimów 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Władysława Skruczaja składających się z inwentarza 
żywego, martwego i żyta oszacowanych na zł. 1250. 

Spis rzeczy i szacunek takowych  przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (—) Z. Czarnecki. 


Ogłoszenie, 


Komornik sądu Grodzkiego w Łowiczu II rę= 
wiru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałką 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, ze w dniu 28 grudnia 1929 r. 
od godz. 10 zrana we wsi Ostrów gminy Dąbkowi- 
ce odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Franciszki Kubisiak składających się z inwentarza ży» 
wego i martwego oszacowanych na zł. 700 

Spis rzeczy i szacunek takowych  przejrzane 
być mogą w dniu licytacji, 

Komornik (—) Z. Czarnecki. 


8. ŁOWICZANIN 


KINO -TEATR 10 P. P. 


Orkiestra 10 pp. w pelnym skladzie. 


Piątek dn. 15 grudnia 1929 r. o godż. 7.50 wiecz. 

Sobota dn. 14 grudnia 29 r. o godz.7 i 9 wiecz. 

Niedziela d. 15 grudnia 29 r. o godz.. 5, 7 i9 wiecz. 

Poniedziałek dn. 16 grudnia 29 r. o godz. 7.50 wiecz. 

Wtorek dn, 17 grudnia 29 r. o godz, 7,50 wiecz. 

ARCYDZIEŁO! ARCYDZIEŁO! 
Dramat filmowy na tle powieści 


Gabieli Zapolskiej 


Policmajsier Tagiejew 


Nad program Tygodnik aktualny. 
Wolne bilety ważne każdego dnia tylko na 9 wiecz, 
Wszystkie dzieci płacą. 

Następny program od dnia 20 do 25 grudnia 1929r. 
„Kropka nad i", 


Od 1 stycznia 1950 r. są do wynajęcia 


dwa pokoje 
z oddzielnem wejściem. Wiadomość ulica 
Podrzeczna Nz 24 m. 2. 


KINEMATOGRAF „EOS* 


W sobotę dnia 14 grudnia pocz. o godzinie 7 i 9 
W niedzielę dnia 15 grudnia pocz. o godz. 5, 7 i9 
W poniedz. dnia 16 grudnia pocz. o godzinie 7.50 


HARRY PEEL 


w swej najnowszej, najpotężniejszej i najniebezpiecz- 
niejszej kreacji p. t, 


Jego najniebezpieczniejsza przygoda 


Wspaniały dramat sensacyjno-salonowy w 12-u ak- 
tach wytwórni w Berlinie. 


Film dla dzieci i młódzieży dozwolony, 


Następny program: „Ostatni carowie* wytwórni 
włoskiej. Wkrótce: Niewolnica miłości. 


Dom Handlowy 
„Przemysł Krajowy“ 


urządza 
Koncert Radjowy 
który odbędzie się dnia 14 grudnia r. b. 
w salach Resursy Obywatelskiej, Rynek 
Kościuszki Na 14 w godzinach między 21 
a 23-cią dla zaznajomienia szerszej publi- 
czności z najnowszymi zwykłymi i elek- 
trycznymi radjoaparatami. Wstęp dla człon- 
ków Resursy bezpłatny, a dla wprowa- 
dzonych gości 50 gr. od osoby. 
wau w 


Sklep 


Do wynajęcia na dogodnych warunkach wiado” 
mość na miejscu w domu przy Rynku Kilińskiego 
pod Ne 4. 2—1. 


N 50. 


—— 


OGR WE WEWEEWEZ 


€ Emil Balcer 


| Skład żelaza, 
maszyn i narzędzi rolniczych 
w Łowiczu Rynek Kilińskiego 12. 
© 


Poleca na nadchodzące święta: 
aluminiowe garnki, noże, widelce, łyżki w do- 
brym gatunku i wszelkie naczynia kuchenne 
po zniżonych cenach.—Łyżwy niklowane, są 
również stale na składzie; baterje i- akumu- 
latory do radja, lampki, słuchawki, aparaty 
„ i wszelkie części radjotechniczne. Żarówki 
najlepszych krajowych fabryk, lampy, żyran- 
„dole i wszelkie artykuły elektrotechniczne. 


Obwieszczenie. 


Wydział V-ty Sądu Okręgowego w Warszawie 
obwieszcza, że na żądanie Małgorzaty Kapusta, zam.. 
w Łowiczu ul, Bielawska 4, decyzją Sądu z dnia 25. 
września 1929 r. postanowiono wdrożyć postępowa- 
nie celem uznania zaginionego syna petentki Sta- 
nisiawa Kapustę za zmarłego. Stanisław Kapusta, 
syn Jana i Małgorzaty z Olszewiczów, katolk urodz. 
dnia 15 stycznia 1898 r. w Łowiczu, zam. tamże 
w roku 1918 powołany został do wojska polskiego 
i dotychczas nie powrócił, 

Wzywa się zaginionego, aby najpóźniej dnia30 
czerwca 1950 r. zgłosił się do Sądu, gdyż po upły- 
wie tego terminu nastąpi uznanie go za zmarłego. 

Wzywa się również wszystkich, którzy posia-. 
dają jakiekolwiek wiadomości o życiu lub śmierci 
zaginionego, aby o znanych sobie faktach zawiado- 
mili Sąd najpóźniej dnia 30 czerwca 19350 roku: 
(V. Z. 2412/29), 

Za zgodność: 
Burmistrz Jan Michalski: 
Łowicz, dnia 10 grudnia 1929 r. 


Do sprzedania od zaraz. 


w Łowiczu, 


Posesja składająca się z 5 budynków w dobrym stae 
nie do zamieszkania, placu frontowego pod zabudo- 
wanie; ogrodu owocowego o dużej przestrzeni w nim-- 
że 2 stawy duże, w śródmieściu. Wiadomość 

w redakcji. 6—2: 


fiom Binkowski ze wsi Bogumin gm. Bielawy zgu-- 
bił książeczkę wojskową i trzy weksle—z których 
jeden na 200 złotych wystawiony na Stanisława Be- 
nedykczaka i dwa po 100 złotych wystawione na 
Franciszkę Chorążkę. Weksle są unieważnione. 5—1 


| R Franciszek z Bełchowa gm. Nieborów zgu-- 
bił Książeczkę wojskową wydaną przez Komisję 
wojskową w Łowiczu, 5 


SPA Stańczykowi skradziono odroczenie woj- 
skowe wydane przez Komisję Wojskową w Ło- 
wiczu. 5—2 


i pea. Szaja z Łowicza, zgubił książeczkę woj- 
skową wydaną przez P.K,.U. w Skierniewicach. 3—3- 


 kajse: Dąborowski z rocznika 1890, zamieszkały 
w Łowiczu, unieważnia zgubioną książeczkę woje 


skową, wydaną przez P,K.U. Zamość. 5—5 


Redaktor i Wydawca Edward Nowakowski. Druk, K. Rybackiego w Łowiczu. - 


